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Pism o  to w ychodz i  codzienn ie  oprócz świąt  
u roczys tych  w d ru h a m i  S t .  G icszkowshicgo

I M I O N A  R Z Y M S K I E .  

Dziś Wilhelma Xiaz.

Ś R O D A  2S M A JA .

Zaliczen ie  na  t r z y  miesiące w raz  z Rozmaito* 
sciami Z łp ,  1 2 .  miesięczne Z łp .  o .

I M I O N A  S L A  W I A N S K I E .

Dziś Ja ro m ir .

B a r o m e t r  z r e d u k o w a n y  na  O  * R e a i m i j u r a .

Uzien 1 Itnronietr | | Ili;; fO-
ęo.izina na 09 Ji, 1 Therm: j metr
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27 3 „  4. 522 14.4 t  0,3
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W i a t r Stan Atm osf.

Ż a d e n  
Pt .  Z a c h o d n i  ś r e d n i

11 >5
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U W A G I .

P o c h m u rn o

Poo*oda z Chmurami

Cześć Urzędowa.
W L-

W Y DZ IA Ł D O C H O D Ó W  P U B Ł IC Z K Y C II  I SKARBU
W olnego  N iep ó d le g ieg o  i  Scis/e  N e u tra t/ieg o  

M ia s ta  K ra k o w a  i  Jeg o  O kręgu.
Gdy Lic y ta c j a  o kupno Cynku  w dniu 7 

Maja  r. b. odbyta przez Senat  Rządzący  za ­
twie rdzo ną  nie została: z powodu że of iaro­
w ana  wzwyżka nad pret ium liciti nie zape­
wnia Skarbowi  Publ icznemu należnego p r o ­
centu,  Wydzia ł  Dochodów Publicznych i S k a r ­
bu stosownie do Uchwały Senatu  w dniu 16 
Maja  r. b. i \ r .  2569 zapadley,  podaje do pu­
b l i c zn e j  wiadomości ,  ze w Biórze  j ego  w 
dniu 2 C ze rw ca  r. b. o godzinie 10 z r ana 
p rzedsięwz iętą  zostanie l i cy tacja przez op ie­
czętowane d ek la rac je  o kupno cynku w H u ­
tach Jaworznickich po dzień 1 L ipca  r .  b. 
wytworzyć się mającego.  —  Cena p i e rw sz e ­
go  wywołania wyznaczona j e s t  w kwocie  zip. 
15 za j eden  centnar  wagi  Berl ińskińy.

Chęć l icytowania mający obowiązan i b ę ­
d ą  złożyć d ek la rac je  op ieczę towane,  wedle 
wzoru  niżey umieszczonego  k tó re  tylko do 
godziny 10 z rana w dniu 2 Czerwca  r. b. 
przez Sena tora  Prezydnjącego tv Wydziale 
Dochodów Publ icznych przy jmowanemi  będą,  
pó i n iey  zaś złożone przyję te  liiezostaiią.

Vad ium na dotrzymanie w ar un k ów  żłp, 
1S09 wynosi,  kwi t  złożenie kwoty Yadialney 
w depozycie kaSsy g lowney  W.  M. K r a k o ­
wa  udowodniający do dek l a ra c j i  zapieczęto-  
waney dołączony bydź winien,

P lus  licytant zaś  kat icyą w gotowych pie­
niądzach w kwocie zip. 5000 obowiązany  z ło­
żyć będzie.

O  innych Warunkach w Wydz ia le  wiado.  
mość każdego  czasu powziętą bydź może.

W zó r  do D eklaracym  
W  sk u tk u  ogłoszenia z dnia 23 Maja  r, 

b. Nr .  2285 podaje n in i e j sz ą  D e k l a r a c j ą  Iż

obowiązuje  się zakupić cynk w składach J a ­
worznickich dziś zna jdu jący  się i ten k tó ry  
po dzień 1 Lipca r. b. w luitaen Ja w o rz n i ­
ckich wytworzonym zostanie,  po cenie za j e ­
den centnar  wagi Berl ińsk iey z ł p . . . .  (wypi­
sać literami.) poddając się wsze lk im obo­
wiązkom i zast rzeżeniom,  warunkami  licyta­
cy i ii <- ni i objętym.  —  K w i t  kassy Glów ney  
W.  M. K rak ow a  na złożone Yad ium z ł p . . . .  
wynoszące do łączam,  k tó re  \v r azie  nieutrzy-  
mania się na l icytacji  sam odbiorę.  - • S ta ­
ł e  moje zamieszkanie j e s t  (tu wypisać miey-  
sce zamieszkania)  pisałem w N .  d n i a . . .  m i e ­
s i ą c a . . .  roku 1834.

(podpisać Imie i Nazwisko .)
O s t rzeg a  Wydz iał  Dochodów Publ icznych 

D.eklarantów,  że Dekluraeye pod n ieważno­
ścią pisane bydź m a ją  wyraźnie i j a s n o ,  nie 
powinny mieć żadnych p izekryś leń  ani zawie­
rać  żadnych warun kó w i zast rzeżeń.

W  szelkie l iczby wyrażone bydź m a ją  li­
t e ram i ,  nakoniec  Dek ia racye  powinny bydź 
pisane,  łub przynayniniey podpisane własn o­
ręcznie,  gdy by j edn ak  n ieumiejąey pisać chciał 
się ubiegać na licytacyi,  inoże dać sobie na ­
pisać D e k l a r a c j ą  przez u rzędnika sądowego ,  
i podpisać .:ę zna k am i ,  któ rych własnorę ­
czność t enże urzędn ik  poświadczyć ma.

K r a k ó w  23 M a ja  1834 r.
X .  B y s t r z o n o w s k i .

Z a  Sekre ta rza
B ia łe c k i  adjunkt .

N e r  3208. '--------
YVVDZIAŁ SPRAW  W E W N Ę T R Z N Y C H  I P O L IC Y I

W olnego  N iep o d le g łeg o  i. ściśle N e u tra ln e g o  
M ia s ta  K ra ko w a  i  J e g o  O kręgu.

Gdy z dniem 1 lipca r. b. sp łaconą zo ­
stanie summa złp. 6490 na r zecz szpitala Sgo 
D u c h a ,  przeto wzywa chęć wypożyczenia t a­
k o w e j  mających,  ażeby wcześnie z d o w o d a­
mi  bezpieczeństwo dostateczne d la  summy po-
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wyższey w y k az u ją c e i n i , do b iór  W y dz ia łu  
zgłosil i  się.

K r a k ó w  dnia 16 Maja 1834 r.
Sena tor  Pi ezydujący 

X .  W a r c z y ń s k i .
(3r.) K o n w ic k i  S ek  : Wyd  :

Dnia 2 i 3 Czerwca  r. b. w M. Chrzano-  
wie Okręfcowem, l icytowane bęi ią publicznie 
stoliki,  ł óż ka ,  szafy,  ław ki, landszafty.  sk rzy ­
nie,  s ąs i ek i  i t. p. sprzęty domowe, Chcący 
l icytować z g o tó w k ą  przy by dź zechcą.

Chrza nów  27 maja 1834 r.
T om asz Ja w o rsk i  kom.  sąd.

(  eny zboża w czterech  ga tunkach  na targow icy  
w  K le p u rzu  p r z y  K ra ko w ie  sprzedaw anego .

D n i a  26 i 27 M a ­ 1. 2 . 3 . 4

j a 1834 r. Z1 'g r Zl g> Zl Zł
Korz ec Pszenicy. . 16 __ 13 20 12 20 11 ---

— Z y t a ........... 10 15 10 10 10 — 9 ----
— Jęczmień: 9 20 8 6 8 — 7 ---
— O  w sa ........ 9 — 8 15 — — _ ---
— Grochu ..., 15 — 13 — 11 — — ---
— Jagieł . . .  ... 24 ___ ___ ____ ____ ____ ___ ____

— R z e p a k u ..
Prz ekona li  się o po wyżs zy t i cenach 2 iO-

ża i oryginał  j a k zwykle po dpi sd i i :
Peszke. JSustnrkiewicz W.G .  G ołębiowski MCI

L O T E R J A  K R A J O W A .
W  C09 c iągn ieniu  dnia 28 Maja  1834 r. 

w przytomności  osób od r zą d u  do tego wy-  
nac zo ny ch ,  wyc iągn ię te  z ko la  zos tały n a ­
s t ępu jące  numery :

36. — 17. —  70. —  1. — 44.
Przysz łe  C i ąg n ie n ie  CIO przypada dnia 4 

Czerwca  1834 r.

Ceny bydta w Targu d. 23 M aja  1834 r.
W ó ł  ważący mięsa funtów 550 kosztuje 

ałp.  186. dtto 500 zip. 162. d t to400  złp. 139.
d uo  300 zip. 90.  dtto 250 zip.  57. dtto 250
złp.  96. — K ro w a  ś rednia t łus ta  złp.  76 —  
Cielę  ś rednie  złp. 11 gr.  1 2 . — W i ep r z  ś re ­
dni tłusty 76.  dtto chudy 35.

P o  w yźszycb Cen Bydlnych w  komplecie 
dochodzi l i śmy s twie rdzamy,  (podp.) Peszke, 
JSasturkiew icz  W  W .  G. M.  Goiemhiowski K.  T .

Część Polityczna.
K R A K Ó W .

( a . n . )  W  nocy z niedzieli  naponiedziałek za ją ł  
się poża r  na wsi przedmieściowey Czarna  
wieś, —  gdzie spal i ła się o ranżerya  i inspe­
ktu poczciw ego s t a r c a , *...... k tó ry cały spo­
sób u t rzymania  życia z nich tylko c z e r p a ł . — 
S er ca  l i tościwe mogłyby tu znaleść p iękne

źród ło  pociechy ,  spiesząc na pomoc praco-  
v i tey niedoli ;  bądź to przes ianiem wsparcia 
pogorza lemu s t a ruszkowi  w prost  na j e g o  
ręce w gotowych pieniądzach,  bądź w niate- 
ryale d rzewnym i szklanym.  — Bardzo czę­
sto w K u r y e r k u  W ar sza w  skim czytamy, z j a -  
k ą  tam skwapl iwośc ią  pośpiesza nie j eden  z 
mieszkańców stolicy na r a tunek  osób do tknię­
tych n ieszczęściem;  —  dla czegóż tak sz la­
chetny p rzykład nieznalazłby i u nas naś la-  
d a w c ó w ? —  Powinni śmy p r ze to  mieć nadz ie ­
j ę ,  że po upływie dwóch  tygodn i  będziemy 
mieli  p rzy jemność  donieść przynaymniey vv 
k ró tkich słowach:  *ze sta rzec  p o g o rza fy  do­
s ta ł w sparcie.*  — J a k że  bo lesną  bowiem by­
łoby dla nas w razie przeciwnym rzeczą,  do­
wiedzieć się i bydź p rzymuszę nenii ogłosić: 
'o  sie  n ik t n ie z lilo w u i nad  p o g o rze lc e m !

D O  RED A K CY I GAZETY KRAKOW SKIEY.

S za n o w n y  P. He ia k lo r ze ! Ju ż  j a  to dawno 
miałem zamiar  upraszać P an a  o wynalezie­
nie j a k i eg o  sposobu do popychania l eniwego 
postępu cywil izacyi ,  w naszey k ra inie ;  aż o 
to właśnie czytani we wczorajszy in [Nume­
rze Gazety ,  z naywiększą  pociechą a r ty h u f  
n adesłany, dotyczący się oebędostwa wewną t rz  
kamien ic ,  kamieniczek i cha łupek,  tu i ow­
dzie l iczne przedmieścia  nasze zdobiących.  
T o  mnie t ak ucieszyło p rzyznam się Panu,  
żein się natychmiast  ośmiel i ł  napisać te ki l ­
ka  s łów z t ą  wyraźną p ro śbą  do Pana D o ­
brodzieja , czylibyś niezechcial  dla  naszego 
dobra,  umieszczać tego samego wyżey wspo-  
mnionego a r tykułu  choć co trzeci p ią tek  i to 
przynaymniey przez t rzy l a t a ,  bo się spo­
dziewam , iżby nam to przez ten czas dobrze  
n tkwilo w pamięci ,  i pewnieby lepszy z rob i ­
ło s k u t e k ,  niż owo purgu jące  L er o a  l e ka r ­
s t w o ,  albo t r zechletni  k u r s  j ak iey  filozofii 
niestraw'ney.  A gdybyś P an  Dobrodziey ży­
czliwie p rzy ją ł  tę moję  prośbę,  to jabyni  się 
j e szcze  o więcey podobnych a r tyku łów posta­
rał ,  bo z p rzeproszen iem ja  tu z dawien da ­
wna śmieci  zabieram po ulicach na moje  
g r zą dk i  ub og ie ,  to wiem wszystkie  okol ice 
j a k  się gdzie zawiera,  j a k  się otwiera,  a p lu­
gawych nieczystości  j e szcze dosyć ws zę ­
dz ie ,  —  a któżby  oebędostwa nielubi l? — 
P ra w da  zem się z początku obawia ł  uderzyć 
w s tół ,  ażeby nieobudzić nożyczek ,  ho to z 
jedney strony przyznam się P a n u ,  obrażać 
miłość własną  żeśmy p rzed laty byli  t ak mą -
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dryini,  że G rze gor z  z Sanoka  wyprzedz ił  Ba-  
kona,  a pewny C io łek  w X I I I  wieku Opty ­
kę  Newtona,  Jan  zr Głogowa Krano logią  Gai ­
ła, Sędziwoy  w Chemii  Layo i z ie ra ,  Żalu* 
z i ański  w Botanice L inneusza ,  a Solski  wszy­
stkich co późniey powyuaydy wali machiny 
przędzalne parne ,  zegary i z e g a r k i ,  a nawet  
K o p er n i k a  j e szcze żaden cudzoziemiec w a- 
s t ronomii  niedogonil ;  z drugiey st rony wyk a­
z y w a ć ,  w ytykać ,  że na mlodszein Podgórzu  
daleko czyściey j a k  u nas w n iektórey  cha* 
łupie ,  to"mi się p iawdz iwie  zdaje hydź rze ­
czy  bardzo t rudną.  — Ależ sobie myślę: mo­
l e  nas  też pochwalą za  tę naszę  gor l iwość 
j a k  to zwykle b y w a ! — ho cóż innego m ó g ł ­
by kto s ta remu Bruźdz ie  z rob ić ,  kiedy on 
niczego więcey niepragnie j a k  ochędes twa 
podług świeżey Meihody Bakona,  to j e s t  pod 
napi sem rozdziału:  P hihsopkia  secunda, sive 
Scieniia  uclivu. Spodziewam się że Pan Do ­
brodziej '  prostaczey śmiałości  ła skawie p rze ­
baczyć raczy,  i króciuchno osądzi  czy to tak 
dohrze  będzie albo n i e . —  A j a  oto upadam 
do nóg P a n a  Dobrodz ie ja .

M ichał B i ózda z Krowodrzy.

W IA D O M O Ś C I  Z O ST A T N IE Y  P O C Z T Y .

P O L S K A
W arszaw a  23 M aja  

W ypis z prolokułu sehretaryatu sianu króle­
stw u Polskiego.

Z  B o ż e y  Ł a s k i  
M Y  M I K O Ł A Y  lwszy 

Cesarz W szech Rossy i ,  K r ó l P olski 
etc. etc. etc.

Chcąc  przyjść w pomoc handlowi i p rze ­
mysłowi  W Naszern kró les twie  Boi skiem,  k tó ­
re  po k lęskach , j ak ich  kray ten doznał ,  spie- 
szney po t rzebu ją  o p i e k i ; zważywszy że przez 
swe s tosunki  handlowe i przez swe at t ry-  
bucye,  bank Polski  ma naywiększą  ła twość 
przyniesienia im potrzebney u l g i ; chcąc t en­
że bank postawić w możności  rozc iągn ięcia  
tćy pomocy do klussy ro l n i c ze y , aby przez 
to umnieyszyć zni szczenia,  j a k ich  ta część 
ludzi  doznała i s topniami polepszyć byt wło­
ścian;  p ragnąc  niemniey przyspieszyć w y k o ­
nan ie  Naszego postanowienia z d. 21 sty­
cznia (2 lutego)  1830 aby p rzez  wystawienie 
magazynów i sk ładów na płody k r a j o w e ,  
przemysł  rolniczy i hand lowy ntogł zyskać 
sku teczną  pomoc;  zapat rzywszy się na art.  
5 postanowienia Naszego  z d. 17 (29) sty­

cznia 1828 r. po wysłuchaniu zdania d epa r t a ­
mentu in te ressów króles twa polskiego W ra ­
dzie s tanu cesars twa,  postanowiliśmy i s tano-  
wiemy: Art .  1. Uposażen ie  banku polskiego
pomnożonem jes t  o 12 mil johów zlot.  pols. ,  
i kapi tał  zakładowy j ego  , klory według art .
5 Naszego  postanowienia z dnia 17 (29) sty­
cznia 1828 r. wynosił  30 mil jonów złot.  poi. 
obecnie 42 miljony wynosić będzie.  Art .  2. 
Kommissya rząd.  przych.  i ska rbu  po ro zu­
mie się z bankiem polskim względem odd a­
nia mu dodatkowego uposażenia poprzedza ­
j ącym a r tykułem postanowionego;  uk ład j a ­
ki w tym przedmiocie nastąpi  przeds tawiony 
będzie radzie admin i s t r ac; jney  do za twie rdze­
nia. Art .  3. Ninieysze  postanowienie zamie ­
szczone by dż ma w dzienniku praw.  — Dan 
W Pe te r sburgu  d. 26 marca (7 kwietnia)  1834 
r. —  (podpis.) M I K O Ł A Y . — Przez Cesa rza  
i Kró l a  minister sek re tarz  stanu (podp.) S te ­
fan hr .  G rabow ski. —  Zgodno z orygin.  mi ­
nister  sekr .  s tauu (podpis.) Stefan hr.  G ra­
b o w sk i.— Zgodno z oryg. sekr.  s tanu (podp.)  
J .  Tym ow ski.

Dziś pomiędzy godziną I s z ą  a 2gą  zpół-  
nocy wszczą ł  się pożar  z komórek  na skład 
d rzewa  użytych wpossessy i  pod Nr.  556 przy 
ulicy Dlug iey ,  hotel Drezdeńsk i  zwaney,  
w s k u t e k  k tó rego  spłonę ły :  1) Oficyna m u ­
rowana o l m  piętrze.  2) Cztery drwalnie .  
3) Wozowni  12 w których  znaydowały się r ó ­
żne meble i Sprzęty p izeznaczone do ł icyta-  
cyi. 4) Staynie na koni 60. 5) Oficyna na
dwie izby k w at e r un k o w e  u rządzona .  6 )Dotn  
poprzeczny tyłem do ogrodu Krasińsk ich  sto­
j ący  o par te rze i j edn em p ię tr ze ,  w k tó rym 
znaydowały się dwie pakkamery  na  skład to ­
warów na dole,  k tóre również spłonęły.  7) 
Slaynia murowana  na koni przeszło 80. 8)
Cz te ry  drwa ln ie  d rewniane.  9) Offioyna we­
wną t r z  podwórza s to jąca ,  nowo-wystaw iono. 
10) Opróc z  tegu na składzie będące  mate-  
ryaly budowlane ,  b e lk i ,  k r okw y,  tarcice 
i t. p. przedmioty.  11) W  wozowniach  

- spłonionych spali ło się powozów nowych  
t rzy i s tary jeden.  12) Possessya Nro 5 5 2 /4  
narożnie s tyka jąca  się do W .  Jonassa  na ­
l eżąca  o dwóch  piętrach.  13) W  possesyi  
N ro  551 gdy sic zapal i ły Schody, j edna z lo­
ka to rek  chcąc  się ocalić powiąza ła  r ęczniki  
i poczęła się spuszczać oknetn z 2go piętra,  
lecz nie mogąc  się do końca u trzymać s p a ­
d ła  i mocno się pot łukła;  życiu j ey  nie g r o ­
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zi j ed n ak ow o żadne n iebezp ieczeńs two ,  w 
teyże possesyi oprócz uszkodzonych ścian 
szczytowych i dachów w oficynie par terówey,  
inna szko da  nienastąpi la .  Dzielny i wcze­
sny ra tunek  zapobiegł  nayok ropni eyszenm 
n ieszczęśc iu ,  j a k i e  grozi ło przyległym do­
mom.

Glos J W .  radcy stanu Morawsk iego,  tnia- 
ny w zastępstwie J W .  dyrektora  g łówn ego  
prezy dującego w kommissyi  rząd.  przych.  i 
ska rbu na publ icznem sprawozdaniu z czyn­
ności  banku  polskiego za r. 1833 w dniu 20 
niaja 1834 r. o d b y te m . — Pu nowie !  . »Po wo­
łany  do zastąpienia na d/.isieyszein pos iedze­
niu zajętego ważnemJ p r ac am i ,  J W .  d y r ek ­
tora g łównego  p rzewodniczącego ska rbowi  pu­
bl i cznemu,  przystępu ję  z p rawdz iwą  przy je ­
mnośc ią ,  do spełnienia tak zaszczytnego z le­
ce n ia ,  bo przedmiotem za jąć nas mającytn,  
j e s t  publ iczne zdanie sprawy z działań banku  
polskiego za rok  zeszły 1S33.

Mam nadzie ję ,  ze zogó lowane -rezultaty,  
j a k ie  niebawnie odczytane bęi la,  s twie rdzą u- 
s talone ju z  poniekąd p r zekonan ie ,  że z in ­
s t y tu c j ą  t ą ,  mądrośc ią  ustawodawcy wzn ie­
sioną,  szlacnetnem uczuciem dobra publ iczne­
go k ie rowaną ,  ściśle j e s t  połączone powodze­
nie handlu,  przemysłu i rolnictwa krajowego.  
Znak om i te  za ro bk i ,  p rzekazane  przez bank 
polski  ska rbowi  publ icznemu za rok 1833 
większey  zaiste nab io rą  ważności  gdy j e d n o ­
cześnie zwrócimy uwagę  na niemniey ważne 
korzyści  z różnych gałęzi  ope racj i  banku dla 
k ra ju  płynące.  Wszy s tk ie  wsp ie ra ją  się w za.  
jemti ie i ku wspó lnemu d ą ż ą  ce lowi ,  wszy­
stkie wzma ga j ą  k r edy t ,  zachęca ją  p rzeds ię­
wzięcia pożyteczne i s topniowo przywracać 
us i łu ją  o w ą  ogó lną pomyślność,  k tó ra k r a jo ­
wi  t e m u , przed wybuch łem!  zaburzeniami ,  
szczęś l iwą wróży ła przyszłość.  Do was,  sza ­
nowni  kommissyi  umorzenia długu pub liczne­
go e z ł o n k o r i e ,  należeć będzie,  sumiennie z b a ­
dać i sprawdz ić w szez°gó lach obraz  p rac  
bankowych i o st ateczną osiągnię tym skutkom 
nadać r ę k o jm ią .  Praca ,  wasza za rok 1832 
pozyskała na jw yż sz e  zadowolenie.  P rośby  
kommissy i  umorzenia  do podnóżka t ronu za­
niesione,  nay laskawiey  wysłuchane i p rzy ję ­
te zostały.  Budowa składów zbożowych j e s t  
upoważnioną ,  środki  ku wykonaniu tego dla 
rolnictwa zbawiennego rozporządzen ia ,  przed­
sięwzięte  by dź ma ją  niebawnie.  Dowody kom-  
missyi  cent ralne j1 l ikwidacyjney na p rzy zn a­

ne do ska rbu pretensye z xięz(wa W a r s z a ­
w s k i e go ,  przyjmowane  będą  w należytościach 
po włącznie  rok 1831 skarbowi  p rzypada ją ­
cych, z wyłączeniem niektórych odrębne p r ze ­
znaczenie mających.  Ożywi  się tym ś rod­
k iem obieg papierów,  na wykupno których 
w sposób dawniej '  używany wyzuty przez r e-  
wolueyę z zasobów sk a .b  publ iczny,  j e szcze 
nateraz  nie ma zbywających funduszów.  Oy-  
cowska J.  C. K. Mości t roskl iwość o zago­
je n ie  bolesnych ran zadanych krajowi  t em u 
klęskami woyny i pomoru,  natchnęła ś rodek  
nieobjęty prośbami  kommissyi  umorzen ia ,  fl 
mający łącznie  z inemi ciągle przez r ząd  
przedsiębranemi ,  bezpośrednio pomnożyć d o ­
bro ogólne.  Postanowieniem naywjższem z 
d. 26 marca (7 k w i e t )  r. b. uposażenie do­
tychczasowe banku  polskiego 30 mi l jonów 
złotych wynoszące,  zwiększone zostało o 12 
mil jonów,  w celu niesienia dzielnieyszey j e ­
szcze pomocy hand lowi ,  przemysłowi  i ro l ­
nictwu.  Zaszczyceni  ł a sk awą  op ieka m o ­
narchy; p ragnącego szczęścia wiernych pod­
danych,  przy kladuy my s ię  z podwojoną u-  
sil itością i poświęceniem do spełnienia tak do­
broczynnych zamia rów,  niecimy w szelkie czyn­
ności nas'ze,. noszą n iezaprzeczoną cechę g o r ­
l iwego,  trafnego i w pomyślne skutki  obfite­
go działania.s

Pierwszy  numer  Podróhj mulomniczey o- 
kolo śmiała wczoray wyszedł  z d r uku  i z a ­
wiera nas tępujące przedmioty:  Wstęp  w yk a­
zujący plan dz ie ł a ,  T a l o n , j e g o  port,  a rsenał ,  
okolice,  odnłynienie fregaty,  z ryciną.  P o r t  
Mahoń,  opis j ego,  obyczaje mieszkańców wysp 
Ba lear skich,  ich ubiór  ( z  ryciną)  płody tego 
k ra ju ,  wyspa Kabrera .  Nadbrzeża  Hiszpani i ;  
Mureya,  gnuśność i przesądy j ey mieszkań­
ców.  D r u g a  tablica wyobraża  Gibral t ar  z 
podziemną bateryą w teyże warowni ,  o k tó ­
rych będzie w nas tępującym numerze  t extu.

 --------  ( g .  c . w .)

Doniesienie.
N i ż e j  podpisany dom handlowy ma honor

zaw iadomić szanow nych właścicieli dóbr  z i em­
skich iż go tów je s t  przyjmować w zas taw 
wełnę,  z zal iczeniem zn acz ne j  części war to ­
ś c i , za opłaceniem procentu po pól  od stu 
mies ięczn ie ,  przyczem of iaruje starać się o 
j a k  n a j ko rz y s t n ie j s z ą  przedaz zastaw ioney 
we ł ny ,  przesłaniem oneyże do W ro c ła w ia ,  
B er l ina ,  H a m b u r g a  lub innych miast  h an ­
dlowych za g r a n ic ą ,  według życzenia wła­
ścicieli.

K ra k ó w  25 maja 1834 r.
( Ir . )  Jan  Bochenek.

Z  powodu święta uroczystego , G azeta  
ju tro  nie w yjdzie . —;


